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Bitwa nad Wisłą 


W 13 roeznicę zwycięstwa 


Dzieli nas już trzynaście lat od chwi- 
li zwycięstwa, które ugruntowało osta- 
iecznie niepodległość Polski i dało jej 
granicę wschodnią. Zwycięstwo to było 
tak oszałamiające w przebiegu, zawrot- 
ne w skutkach, nieoczekiwane w ówczes- 
nych nastrojach ogółu, że w zestawieniu 
z położeniem je poprzedzającem, wyda- 
wało się czemś ponad możność ludzkich 
sił, fizycznych i umysłowych. Małość 
ludzka, nieznajomość brutalnego realiz- 
mu pracy wojennej, złośliwość malkon- 
tentów wreszcie nadała temu błyskawicz 
nemu odmienieniu losów wojny nazwę 
cudu. W miarę jednak wzrastania w Po! 
sce zrozumienia, jak bardzo technicznem 
przedewszystkiem zjawiskiem jest wojna 
musiało upaść tłumaczenie naszego zwy- 
cięstwa przyczynami irracjonalnemi. Po- 
częto wówczas z powodów politycznych 
snuć tegendy o auforstwie planu bitwy 
warszawskiej, legendy, obmyślone w ta- 
ki sposób, aby nie było w nich miejsca 
na pracę Wodza Naczelnego. Istniały 
próby wymazania z kart historji : de- 


cydującego okresu naszej wojny 
— pracy Józeła Piłsudskiego, 
potężnego, granic możliwości lud- 


zkich dosięgającego wysiłku jego woli. 
Różne wysuwano nazwiska na czoło za- 
sługi dziejowej, wieńcami chwały stro- 
jono głowy polskich i obcych generałów 
omijano tylko starannie tego, którego 
myśl i charakter wytrzymały najcięższy 
kryzys 
rozstrzygającego uderzenia. 

Cała ta nieprzemyślona, na krótką 
metę obliczona robota, już się rozwiała. 
Jedni wycołali się z niej, gdy w ich u- 
mysłach zwyciężyło wreszcie poczucie 
godności narodowej, innych przekonała 
wymowa ogłoszonych źródeł i materja- 
łów historycznych. Od kilku lat niema 
już w Polsce sporów na temat autorstwa 
planu bitwy sierpniowej, Ostatnie nie- 


zdarne próby na ten temat, uczynione | © 
przez część prasy partyjnej w roku 1930 | > 


z okazji 10 rocznicy zwycięstwa, zostały 
przygwożdżone i raz na zawsze ośmieszo 
ne. Nastała już w Polsce atmostera, ze- 
zwalająca na suche, całkowicie objek- 
tywne przedstawienie historji zdarzeń, 
celem utrwalenia ich w umysłach ogółu, 
jako łaktycznego stanu rzeczy, którego z 
jakichkolwiek ubocznych pobudek kwe- 
stjonować niewolno. 

Kampanję 1920 roku poprzedziły t. 
zw. rokowania borysowskie. Celem ich ze 
strony polityki sowieckiej było 1) dopro- 
wadzenie do izolacji politycznej Polski 

„w Europie. 2) doprowadzenie do zawie- 
szenia broni celem zyskania na czasie w 
przygotowaniu rozstrzygającego najazdu 
na Polskę. 

Pierwszy cel polityka sowiecka nao- 
gół osiągnęła. Drugi, zbyt przejrzysty 


zwłaszcza wobec posiadanych przez do- 
wództwo polskie wiadomości o: przygo- 
towaniach do ołensywy został odkryty i 


odwrotu i zrodziły koncepcję 


udaremniony. Celem uprzedzenia na- 
jazdu, armja polska podjęła na wiosnę 


miejsce ogł 


lem przejścia do kontrołensywy na iron 
cie północnym, nie odnoszą, mimo przej- 
ściowych sukcesów (bitwa pod Bere- 
steczkiem), pożądanego wyniku. 


W pierwszych dniach sierpnia upada 


3|na skutek utraty Brześcia, gdzie dowo- 
_|dził gen. Sikorski, koncepcja uderzenia 


z obszaru tej twierdzy w kierunku pół- 
nocnym na skrzydło i tyły bijących się 
|nad Narwią armij sowieckich. Wówczas 


1920 roku działania zaczepne na froncie 
ukraińskim. Akcji wojennej towarzyszy- 
ła koncepcja polityczna stworzenia 
państwa ukraińskiego, którego istnienie 
osłabiłoby Rosję i zabezpieczyło Polskę 
od wschodu. 


W trakcie zwycięskiego rozwoju o" 
łensywy ukraińskiej nadeszły wiadomo- 
ści o koncentracji głównych sił rosyj- 
skich naprzeciw naszego frontu północ- 
nego, w t. zw. bramie smoleńskiej. Pierw 
sze, dywersyjne uderzenie armji rosyj- 
skiej zostało odparte przez naszą kontr- 
ofensywę majową. Nagle, w początkach 
czerwca 1920 świeżo przez dowództwo 
sowieckie wprowadzone nowe narzędzie 
wojny, armja konna Budiennego, przeła- 
muje się przez front polski na Ukrainie 
i wychodzi na jego tyły. Zaskoczone psy- 
chicznie dowództwa nakazują odwrót, 
wykonywany jednak w porządku. Zała” 
manie psychiczne udziela się jednak rów 


winięte tutaj w początkach lipca główne | 
uderzenie czterech armji rosyjskich z0- | 
staje uwieńczone powodzeniem, a od- 


to, w nocy 6 sierpnia, opracowuje Mar- 
szałek Piłsudski decyzję cofnięcia całe- 
|go frontu nad Wisłę i przygotowania w 
widłach Wisły i Wieprza grupy manew- 
rowej,„ którą zaczai do rozstrzygająceśo 
skoku. Rozkazy, wydane w dniach następ 
nych, przy czynnej już i pełnej inicjaty- 
wy współpracy szeła sztabu, gen. Roz- 
wadowskiego, decyzję tę rozwijają, u- 
zupełniają i precyzują, ale także pod 
niektóremi względami zniekształcają. U- 
trzymała się jednak myśl zasadnicza Na 
czelnego. Wodza — uderzenia głównego 
z południa na północ, z nad Wieprza ku 
granicy pruskiej, na skrzydło i tyły fron 
tu sowieckiego. Odcinek: Karczew — 
Warszawa — Modlin — Wkra miał ze 
strategicznego punktu widzenia zadanie 
obronne, zadanie ściągnięcia na siebie i 
związania głównych sił rosyjskich, zada- 
nie wygrania na czasie. 


Plan powiódł się w zupełności. Roz-| 
nież frontowi północnemu, fo też roz- poczęte dn. 13 sierpnia uderzenie trzech 


armij sowieckich na odcinek warszawski 
(I armja) i modliński (V armja), spowo- 
dowało w dniu następnym dramatyczny 


Ogłoszenia 
wiadomościach potocznych 80 gr. na pierwszej str. 60 gr. 
udsiela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi 


åo- 
u należności rabat upada. Dla spraw arek Pig r 
właściwy Sąd w am a — 


oszenia 
zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń 


a Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm, (7 
» tam.) 10 gr., za reklamy na str, ć-łam. w 
Rabatu 


i to: w poniedziałek, środę | piątek. Przy 


a termino druk, przepisane 
istracja nie odpo Ea psy ia 
bes po a powodńw 


Rok XIII 


ruszył zaczajony za Wieprzem Front 
Środkowy (1V i część III armji) pod oso- 
bistem dowództwem Naczelnego Wodza. 
Pojawienie się nowych sił polskich na 
skrzydle atakującego Warszawę rosyj- 
skiego frontu zachodniego, zaskoczyło w 
zupełności dowództwo sowieckie. Dnia 
17 sierpnia, gdy lawina, prowadzona 
przez Marszałka Piłsudskiego, dosięga 
lewego skrzydła XVI armji sowieckiej, 
Tuchaczewski, dowódca frontu zachod- 
niego, wydaje rozkazy do odwrotu. Od- 
wrót ten przemienia się w paniczną i bez 
ładną ucieczkę, w czasie której cała 
czwarta i część 15-ej armji sowieckiej, 
wraz z korpusem konnym Gaya, zostają 
przez oddziały Frontu Środkowegą od- 
cięte, pobiłe i zmuszone do szukania ra- 
tunku w przejściu na terytorjum Prus 
Wschodnich. 


Zwycięstwo nad Wisłą było całkowi- 
te. Wynikając z koncepcji śmiałej i pro- 
stej, prowadzone pewną ręką Naczelnego 
Wodza, przyniosło nietylko wycołanie 
się Rosjan, lecz ich. kompletną klęskę: 
Porównywano je z Marną, lecz miało 
ono swój własny, oryginalny styl, w ni- 
czem nie przypominający bitwy, podczas 
której Francuzom udało się wprawdzie 
powstrzymać, a nawet odeprzeć najazd 
niemiecki, nie udało się jednak rozgro- 
mić nieprzyjaciela. Po bitwie nad Wisłą 
Sowiety musiały przeciwko Polsce wy- 
stawić nową armję, a gdy i ta została 
pobita w pamiętnej operacji nadniemeń- 
skiej we wrześniu 1920 r., Rosji nie po- 


wrót polski posiada chwilami cechy pa- |kryzys, opanowany jednak dn. 15 sierp- |zostało nic innego jak zrezygnować z 
niki. Przedsiębrane przez Naczelne Do- nia, który był dniem kulminacyjnych wy zamiarów zdobywczych i zgodzić się na 
wództwo próby uzyskania swobody, ce- siłków frontu północnego. Nazajutrz wy- polskie warunki pokoju . 


Hitlerowcy przekroczyli granice Szwajcarji Wymiana dokumentów gmg 


BERN. Oddział umundurowanych 
| hitlerowców przeszedł granicę niemiecko 
szwajcarską pod Bazyleą i wkroczył na 
terytorjam Szwajcarji do miejscowości 
Agst Wihlen, gdzie hitlerowcy przepro- 


| W ZUCEŻ 


LONDYN. 


„Manchester 


wadzali rewizję w domu dozorcy miej- 
scowej elektrowni. Hitlerowcy posądza- 
li tego dozorcę o działalność komuni- 
styczną. 


ŻA DAE a 4 PE W A EE KAS A 
Regularne szkolenie wojskowych 


Niemcy EE" do wojny 


Guar-|ficerów rezerwy 2-miesięczne ćwicze- 


dian* podaje ciekawe szczegóły o re-|nia. Szturmowcy otrzymują mundu- 


gularnem szkoleniu wojskowem „bru- 
natnych koszul”, członków Stahlhel- 
mu i organizacji znanej pod nazwą 
„Tägliche Schutzhilfe“. Ćwiczenia te 
odbywają się w największej tajemni- 
cy. Jednakże na podstawie tego, co 
przedostaje się gdzieniegdzie do 
wiadomości publicznej można stwier- 
dzić, że obecnie stwarza się regular- 
ne kadry armji niemieckiej, które 
już dzisiaj znacznie przekraczają si- 
ty dozwolone przez traktat wersalski. 
W miejscowości Kreckow koło Szcze- 
cina odbywają się pod nadzorem o- 


ry, karabiny, hełmy stalowe oraz na 
każde 15 ludzi karabin maszynowy. 
Podobne kursy odbywają się w in- 
nych częściach 
Munzingen koło Ulm, gdzie w lipcu 
tysiąc ludzi szkoliło się w strzelaniu 
z karabinów maszynowtych. Tego- 
roczne manewry wojskowe odwołano 
jakoby ze względów oszczędnościo- 
wych. Prawdziwą przyczyną jest je- 
dnak. to, że fundusze wojskowe zuży- 
to na cele przysposobiena wojskowe- 
go oddziałów szturmowych. 


Niemiec, jak np. w 


ratyfikacyjnych umowy o ubezpie- 
czeniu społecznem. 


WARSZAWA. W dn. ff sierpnia 
1933 r. nastąpiła w Warszawie wy- 
miana dokumentów ratyfikacyjnych 
umowy pomiędzy  Rzeczypospolitą 
Polską a Rzeszą Niemiecką o ubezpie- 
czeniu społecznem, podpisanej iw Ber- 


' Ilinie w dn. 11 czerwca 1931 r. 


Umowa o ubezpieczeniu społecz- 
nem zawarta w wyniku długołetnich 
rokowań między Rządem -polskim i 
niemieckim a normująca wyczerpu- 
jąco ogół spraw, związanych z wyko- 
rzystaniem przez obywateli jednego 
państwa świadczeń wszystkich dzia- 
łów ubezpieczeń społecznych pań- 
stwa drugiego, wejdzie w życie w 
dn. 1 września br. 


Bliższe informacje co do uregulo- 
wania w umowie powyższej upraw- 
nien obywateli polskich wobec ubez- 
pieczeń społecznych niemieckich po- 
da Min. Opieki Społ. w bliskim ter- 
minie do wiadomości publicznej w 

rodze osobnych komunikatów pra- 
sowych. 


Nr. 95 


Wycofane znaczki pocztowe 


Poczta nasza wypuszcza coraz to ja- 
kiś nowy znaczek pocztowy. Taka roz- 
maitość nikomu nie przeszkadza, ale za- 
to uciążliwe jest co innego: wycofywa- 
nie znaczków z obiegu. W roku bieżą- 
cym ilość tych znaczków już wycofanych 
jest bardzo duża, a że publiczność o ich 
wycofaniu jest 

niedostatecznie poinformowana, 
przekonać się o tem można na poczcie. 

Ogłoszenie o wycofaniu znaczków w 
dzienniku urzędowym, którego nie dosta- 
je do rąk szeroka publiczność, wydaje 
się niedość trafnem załatwieniem spra- 
wy. — 

Znaczki wycofane, naklejone na li- 
stach, 

nie liczą się. , 

Poczta każdy list z takim znaczkiem 
uważa za niefrankowany i dolicza, prócz 
normalnej opłaty, jeszcze dwukrotną 
karę, Poczta na tem zarabia, to fakt, 
ale niedobrze jest, śdy obywatel nie jest 
przekonany o słuszności tego załatwie- 
nia. Termin wymiany znaczków na nowe 
już naogół minął i w rękach obywateli 
zostały już tylko bezwartościowe pa- 
pierki, choć płacili przecież za nie „ży- 
wą gotówką”. 

Jaka jest ilość wycołanych znacz- 
ków, zaświadczy poniżej podane wyli- 
czenie, które podajemy do wiadomości 
naszych czytelników aby się „nie spa- | 
rzyli' naklejając je na przesyłki pocz- 
towe. — 

A więc straciły już wartość: znaczek 
na 25 gr. z widokiem Ostrej Bramy, 20 
śr. z widokiem żaglówki na morzu na 
1, 2,-3, 10 i 15 gr. z widokiem portu 
gdańskiego, 5 gr. z ratuszem w Pozna- 
niu, 10 gr. z widokiem pl. Zamkowego, 
15 gr. z widokiem Wawelu, 2 gr. z wi- 
zerunkiem króla Sobieskiego, 3 gr. z pl. 
Zamkowym, 40 gr. z Szopenem (niebies- 
kawy), 20 gr. z Marszałkiem Piłsudskim, 
20 gr. z Prez. Mościckim, 10, 25 i 40 gr. 
z gen. Kaczkowskim, 20 gr. ze Słowac- 
kim, 25 gr. z Marsz. Piłsudskim, 25 gr. 
z gen. Bemem, 1, 2 i 3 gr. (lotnicze) z 
samolotem; 25 gr. z widokiem posągu 
Światowida, 45 gr. z żaglowcem na mo- 
rzu, 30 gr. z pomnikiem Jana Sobieskie- 
śo, 1, 2, 3, 5, 10, 15, 20 30 i 50 gr. z 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Str. 2 


Jak widzimy ilość znaczków wyco- praktykę, udowodnioną odpowiedniemi świa- 


fanych w tym roku, jest duża. 


dectwami, w następujących zawodach: ko- 
walskim, ślusarskim, elektrykarskim, mon- 


Zastanawia fak wycofania znaczków | era, palacza, szofera, maszynisty, cieśli, ku- 


godłem państwa i wreszcie znaczek nalz podobizną króla Sobieskieśo akurat w 
1 zł. z podobizną b. prezydenta Woj- 
ciechowskiego. 


IF 


podań © przyjęcie do Marynarki Wojennej 


Kierownictwo Marynarki Wojennej o-]|gą wnosić kandydaci urodzeni w latach: na terenie O. K. Nr I: Y 4 VIIL winni nie- 


głasza, że Pan Minister Spraw Wojskowych 
rozporządzeniem z dnia 25 lipca 1955 r. za 


Nr. 1511/Org. przedłużył na terenie O. K., IL.|? 


V i VIII termin zgłaszania podań o przyjęcie 
do Marynarki Wojen. w charakterze ochot- 
ników, do dnia 51 sierpnia 1935 roku. 
Warunki kandydowania do służby o0- 
chotniczej w Marynarce Wojennej pozosta- 
ją bez zmian, to jest podania do P. K. U. mo- 


roku jubileuszowym 250-lecia odsieczy 
wiedeńskiej, 


© Termin zgłaszania 


1915, 1914 i 1915, którzy: 

a) posiadają wykształcenie conajmniej 
oddziałów 7-klasowej szkoły powszechnej, 
względnie 5 klasy szkoły średniej ogólno- 
kształcącej, lab 4, 5 albo 6 oddziałów szkoły 
powszechnej, oraz odpowiednią ilość klas 
szkoły zawodowej niższego typu, równają- 


- 


charza, marynarza, 

b) Złożą zobowiązania do odbycia dwu- 
letniej służby nadterminowej w Marynarce 
Wojennej. 

Przyjęcie ochotnika do służby wojsko- 
wej w Marynarce Wojennej uwarunkowane 
jest poza posiadaniem odpowiednich kwali- 
fikacyj moralnych i fizycznych — wynikiem 
dodatkowych badań specjalnych w Kadrze 
Floty lub Flotylli. 

W związku z powyższem, kandydaci do 
służby ochotniczej w Marynarce Wojennej 


zwłocznie zasięgnąć szczegółowych infor- 
macyj w swoich P. K. U. o warunkach służ- 
by ochotniczej w Marynarce Wojennej, oraz 
o potrzebnych dokumentach, które należy 
dołączyć do podań. 


Podania należy złożyć do P. K. U. w nie- 


cej się w sumie 7-miu oddziałom. Pierwszeń-| przekraczalnym terminie do dnia 51 sierpnia 
stwo mają kandydaci, posiadający też pewną! 1933 r. 


Zarząd Główny Związku Towarzystw mas 
mmm Kupieckich na Pomorzu obraduie nad 


zjazdem ogólno-kupieckim 


W Centrali Związku odbyło się zwykłe mie- 
sięczne zebranie Zarządu Głównego przy udzia- 
le 12 członków oraz Oyrekcji Związku. Obra- 
dom przewodniczył Prezes Związku p. Tadeusz 
Marchlewski. 


Tematem obrad było ustalenie programu 
Walnego Zebrania Delegatów oraz Kongresu 
Kupieckiego, które mają się odbyć 24 września 
br. w Toruniu, Po dłuższej dyskusji uzgodniono 
cały program w szczegółach oraz rozdzielono 
referaty, przyczem poszczególnym referentom 
dostarczone będą jeszcze te materjały, któremi 
rozporządza Centrala, Przewidziane są 4 refe- 
raty, obejmujące mniejwięcej całokształt spraw 
w tej chwili kupiectwo interesujących. 


Do ich wygłoszenia uproszeni zostali pp. 
Wiceprezes Naczelnej Rady BRUN, Dyrektor 
Izby Przemysłowo-Handlowej Mgr. Praw KRUP- 
SKI, Dyrektor Związku Towarzystw Kupieckich 
w Poznaniu SIKORSKI, Syndyk Towarzystwa 


Kupców Chrześcijański w Toruniu MERDAS 
oraz Prezes Związku TADEUSZ MARCHLEW- 


cze i zapewnić byt kupca i w ten sposób speł- 
nić tę rolę, jaka przypada w udziale handlowi 
wogóle, a kupiectwu pomorskiemu w szczegól- 
ności. — 


TYFUS. 
BERLIN. W schronisku dla star- 


SKI. W przeddzień obrad głównych odbędzie |ców w HalH 64 osoby zachorowały na 
się nadzwyczajne posiedzenie Naczelnej Rady|na tyfus brzuszny. Jeden z chorych 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego pod przewodni- zmarł. Epidemja zawleczona została 


ctwem Prezesa p. HERSEGO. Gospodarz Zja- | 


rzez nowozaangażowanych człon- 


zdu — Towarzystwo Kupców Chrześcijańskich ków personelu służbowego. 


zareferowało przez specjalnego delegata p. 


HERDASA stan organizacji zjazdu na miejscu. BOU ZRK JEM 


Postanowiono wezwać Towarzystwa do maso- 
wych wycieczek i zapodania przypuszczalnej 
cyfry uczestników, pragnących korzystać z kwa- 
ter, — 


ÓW dalszym ciągu przedyskutowano w sensie 
pozytywnym materjały do rezolucyj zjazdowych 
m. i. do rezolucji, dającej wyraz gotowość ku- 
piectwa pomorskiego do współpracy z Rządem 
nad rozwiązaniem palących zagadnień gospodar- 
czych Kraju, ażeby wspólnemi siłami jaknajprę- 
dzej uzdrowić i znormalizować życie gospodar- 


Myjcie owoce 
` i jarzyny, 

spożywane 
na surowo! 


Tajemnica Grobowea 


POWIEŚĆ SENSACYJNA. 
(Z FRANCUSKIEGO). 
TOM I 


Świetnie skończyłem nauki, ale zaczerpną- 
wszy nie zaczerpnąłem cnoty, i owszem, w mia- 
rę jakiem przechodził z dziecięctwa do wieku 
młodzieńczego, moje złe instynkty coraz więcej 
się rozwijały. 

Doszedłszy do lat dwudziestu — mówił da- 
lej Maurycy — uważałem uczciwość jako oszu- 
stwo, znajdowałem, że celem życia ludzkiego jest 
jedno: używanie, i że wszystkie sposoby są pra- 
we, byleby tylko ten cel osiągnąć. Takie było 
moje Skotan i takie jest jeszcze. Wycho- 
dząc z kolegjum, ujrzałem się bez wędzidła, pa- 
nem swej osoby. 

Kobieta, zastępująca mi matkę, tyle się tylko 
mną zajmowała, że od czasu do czasu wręczała 
mi drobne kwotki. 

Nie byłem tyle naiwnym, aby szukać w po- 
ważnej pracy brakujących mi środków! Rzuci- 
łem się w życie przygód i korzystałem ze wszy- 
stkich szczęśliwych wypadków, zostałem gra- 
czem i graczem szczęśliwym, umiejąc przy po- 
mocy zręczności zmusić szczęście, aby mi było 
przychylne, skoro się odemnie odwracało. 

Tym sposobem żyłem jak mi się zdarzyło, 
częściej źle niż dobrze, ale powtarzałem sobie nie- 
ustannie: Takie sposoby to nędza! Gardzę sam 
sobą myśląc, że jedna niezręczność z mojej stro- 
my byłaby dostateczną, aby mnie stawić przed 
policją poprawczą, a wał z byłbym zgubiony. 
Trzebaby znaleźć jaką wielką operację, która- 
by mnie odrazu zbogaciła. 

Ą liczyłem na przypadek. Ten przyszedł mi 
z pomocą stawiając mnie na tropie tajemnicy, 
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którejewy macie zawdzięczać majątek. 
Ażeby posiąść tę tajemnicę, trzeba było po- 
święcić ntężczyznę i 


kobietę; nie wahałem się... 


tylko przedsięwziąłem ostrożności, aby poza so- 
bą nie pozostawić żadnej wskazówki, któraby na 
mój ślad mogła naprowadzić ogarów policyjnych. 

Niepodobieństwem jest, słyszycie panowie, 
PERE Aar ik odgadnąć sprawę podwójnėgo 
morderstwa, którego tajemnicze okoliczności ju- 
tro obudzą ciekawość całego świata. 

Pomimo wszelkich usiłowań, nikt nigdy nie 
odgadnie krwawej zagadki. 

Teraz mnie znacie panowie tak dobrze, jak ja 
znam sam siebie, ponieważ zdjąłem z twarzy 
maskę. 
Zająłem miejsce wysłannika nadzwyczajne- 
go, przybyłego z Londynu, sprzątniętego przeze- 
mnie i przynoszę wam noty, które miał wręczyć 
na dworcu kolei Północnej panu Juljuszowi Ther- 
mis z Brukseli. 

— Otóż dlatego tu przychodzę. 

Maurycy zamilkł. 

Verdier nie bez osłupienia słuchał tego mło- 
dzieńca, którego cynizm przewyższał wszelkie 
prawdopodobieństwo i który o popełnionem przez 
siebie podwójnem morderstwie mówił tak, jak- 
gdyby o najzwyczajniejszej rzeczy. 

Lartignes patrzał na Maurycego z niezmier- 
ną ciekawością. 

Uznawał on, że fizjognomja tego bandyty pa- 
ryskiego, nieposzlakowanie elegancka, prześlicz- 
ne rysy, łagodny wzrok, głos dźwięczny i gładkie 
obejście, były dziwnie pociągające. 

Wszystko w nim miało powab, nawet ten cy- 
nizm, któremu się dziwił fałszywy ksiądz Merrys. 

Widział on w Maurycym nie zwykłego zbrod- 
niarza, lecz niejako genjusza występku, którego 
zadziwiająca zdolność miała zrodzić cuda. 

— Któż pana naprowadził na trop naszej ta- 
jemnicy? — zapytał. 


o adresie pana Juljusza Thermis: z papierów ja- 
kie miała przy sobie wysłana przez was kobieta 
i nareszcie z daleko ważniejszych, które pochwy- 
ciłem wysłańcowi londyńskiemu. 

— Prócz tego winienem wam zwrot sto tysię- 
cy franków w biletach banknotowych, które mia- 
ły być złożone w grobowcu dla pana Thermis.... 
Oto są..... 

| Maurycy wydostał z kieszeni swego palta 
pakiet banknotów, który położył na stole. 

Lartgnes i Verdier wpadali w coraz większe 
zdumienie. 

— A teraz — ciągnął dalej młodzieniec — 
wyjmując papiery z teki — oto są wasze noty: 
Pierwsza: Ta którą pan Thermis adreso- 
wał „Pięć drugiemu“. 

— Druga: Nota „Pięć drugiego, którym jest 
nie kto inny, tylko ksiądz Merys — rzekł odpo- 
wiadające panu Thermis. 

Młody człowiek wydostając z teki nowy pa- 
pier, mówił dalej: 

— Oto jest ważny dokument, na któryście o- 
czekiwali i który usprawiedliwia wasz pobyt w 
Paryżu. Chciejcie go przeczytać. 

I podał dwom wspólnikom kopję testamentu 
Armanda Dharville. 

Lartignes wziął ją i przeczytał uważnie, jak 
niemniej i Verdier, który się pochylił nad jego 
ramieniu i jednocześnie z nim czytał. 

— Dwanaście miljonów, siedemkroć sto ty- 
sięcy franków! — zawołał z okiem błyszczącem 
chciwością. 

— Ach! Michał Bremont to zdolny człowiek! 
rzekł Maurycy. 


— Ale maż o których wspomina testament! 


— zapytał Verdier. 
— Oto jest pierwsza — odpowiedział mło- 


— Zaraz to panom wyiłomaczę, jeżeli chce- dzieniec przedstawiając ppier fałszywemu księ- 


cie — odpowiedział młodzieniec — lecz przede- 
wszystkiem muszę wam dać sprawę z papierów 
znalezionych przezemnie w cymbotjum grobow- 
ca Kurawiewów, dzięki którym dowiedziałem się 


dzu. Odnosi się ona do Szymony, naturalnej cór- 
ki Walentyny Dharville..... Patrz pan. 
Verdier wziął notę i szybko ją przeczytał. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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arżyński 


Od naszego korespondenta z Warszawy. 


Uwaga Redakcji: Przedstawiciel du- 
chowieństwa pomorskiego nadesłał nam 
poniższy artykulik jako streszczenie wy- 
wiadu u naszego Bohatera Przestworzy; z 
wywiadu dowiadtjemy się, że p. kapitan 
Skarżyński zna Pomorze i Pomorzan i tu 


często przebywał, Nasz korespondent zj. 


Warszawy pisze: 


W pierwszych dniach sierpnia br. 
przebywałem obowiązkowo w Warsza- 
wie. Śzczęśliwym trafem ułożyło się, że 


byłem w stolicy w czasie, gdy powrócił | £ 
nasz Zdobywca Atlantyku, p. kapitan-pi- Į; 


lot Stanisław Skarżyński z Ameryki Po- 
łudniowej na lotnisko warszawskie. 
Dzięki znajomości osobistej w Aero- 


klubie Rzeczypospolitej Polskiej, szcze”] ;- 
gólnie dzięki życzliwości generalnego se-| 


kretarza p. ppułkownika Bogdana Kwie- 


cińskiego (rodem z pod Strzelna koło pe 


Inowrocławia) otrzymałem zaproszenie 
na bankiet, wydany przez Aeroklub Pol- 
ski nazajutrz wieczorem tj. 3 bm. w sa- 


lach Hotelu Europejsk. na cześć i przy-|; 
witanie Zwycięscy Oceanu. Ze zaprosze- | ! 


nia bardzo chętnie skorzystałem; tam na 
bankiecie, jako jedyny przedstawiciel 
Pomorza, miałem zaszczyt osobiście po- 


znać elitę naszego lotnictwa polskiego z] 4 
Bohaterem na czele, konstruktorów zwy [ | 


cięskiego samolotu RWD 5-bis oraz 
przedstawicieli świata dyplomatycznego 
rządowego, wojskowego, naukowego i 
stołecznego. 

Pan ppułk. Kwieciński, jako jeden z 
gospodarzy bankietu, umieścił mnie przy 
stole obok siebie, z lewej strony miałem 
jako sąsiada jednego z słynnych kon- 
struktorów RWD-ziaków, p. inż, Rogal- 
skiego. W serdecznej dłuższej rozmowie 
z p. kapitanem Skarżyńskim udało mi 
się uzyskać jego zgodę na mały wywiad 
dla prasy polskiej na Pomorzu; i fakt ten 
tem więcej trzeba podkreślić, gdyż p. 
Kapitan jest obecnie wprost zarzucony 
wywiadami, wizytami, rewizytami zapro 
szeniami itp. honorami bardzo męczące- 
mi. — 

W dniu wyznaczonym przychodzę do 
Aeroklubu R. P., mieszczącej się przy 
Alejach Ujazdowskich w pobliżu Placu 
Trzech Krzyży, i to nieco rychlej, niż 
miałem. Przy wejściu do poczekalni in- 
formują mnie, że p. kapitan Sk. odbywa 
jeszcze dłuższą konferencję z członka- 
mi Aeroklubu w sprawie wydania książ- 
ki o przelocie Atlantyku. 

Mam więc sporo czasu, rozglądam się 
po znanej mi już sali. Na ścianach wi- 
szą śliczne duże zdjęcia lotnicze znanych 
budowli nowoczesnych i historycznych, 
jak np.: Czerna, Bielany koło Krakowa, 
pałac Waka, Jasnogóra gmach wojewód- 
ztwa i Sejmu Śląskiego, ruiny zamków 
obronnych w Olsztynie, Chęcinach, Rab- 
sztynie itd. itd. Na półkach są poroz- 
mieszczane różne nagrody lotnicze człon 


ków Aeroklubu.  ( 
Gdy tak staram się myślami przenik- 
nąć zaszczytne wyniki i dążenia naszej 
Braci Lotniczej, otwierają się drzwi, i 
wchodzi p. kapitan Skarżyński w towa- 
rzystwie swego kolegi-lotnika. Jest go- 
dzina 18,50; obaj panowie witają się zem 
ną bardzo serdecznie, jakobyśmy się 
znali już od lat wielu. Siadamy. 
Nasamprzód oznajmiam, że chcia- 
bym przeprowadzić wywiad więcej reg- 
jonalny, tj. dowiedzieć się, co wszystko 
łączy naszego Bohatera z Pomorzem. 
Kapitan zgadza się na to, zwłaszcza gdy 
mu powiadam, że treść wywiadu będzie 
przezemnie rozesłana do całej prasy 
polskiej na Pomorzu bez względu na za- 
barwienie polityczne, łącznie z enklawą 
a 
u ahte 


bydgoską. 


Ead Dac 


tekst: 
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„Prasie Polskiej i Jej Czytelnikom 
na Pomorzu i Wybrzeżu przesyłam ser- 
deczne pozdrowienia 

Warszawa, dn. 2. 8. 1933 r. 

SKARŻYŃSKI. 


Kapitan Skarżyński przemawiający do 
mikrofonu po przylocie do Warszawy. 


Teraz właściwy wywiad — stawiam py 
tania: 
1) Czy Pan Kapitan jako inwalida nie 
odczuwał dolegliwości w nodze podczas 
lotu do Ameryki? 
— Nie; podczas wojny bolszewickiej 
byłem dwukrotnie ranny; raz pod Poło- 
ckiem w r. 1919, po raz drugi pod Ra- 
dzyminem w r. 1920. Ponieważ wyszed- 
łem z tego wszystkiego z sztywną lewą 
nogą, nie mogłem pełnić nadal służby 
wojskowej w piechocie i zgłosiłem się do 
lotnictwa; tu od przeszło lat 10 czuję się 
dobrze i nie doznaję w nodze lewej żad- 
nych dolegliwości, gdyż noga podczas 
lotu swobodnie odpoczywa. 
2) Czy Pan Kapitan przy pożegnaniu 
przed odlotem był przekonany, że prze- 
leci Ocean? 
— Tak; gdybym nie miał tej wew- 
nętrznej pewności siebie, nie odważył- 
bym się na taki daleki lot ponad mo- 
rzem. 
3) Jakie stosunki społeczno-religijne 
zastał Pan Kapitan wśród Polaków w A- 
meryce Południowej? 
— Ubolewać bardzo trzeba nad roz- 
darciem tamtejszych rodaków na trzy 
wrogie sobie obozy pod względem reli- 
gijnym; są tam wśród Polaków katolicy, 
tzw. „narodowcy* i ateiści, Byłoby bar- 
dzo pożądanem, by o tych bolączkach bli 
żej zostały poinformowane osoby do te- 
go powołane, żeby obecny smutny stan 
zmienił się na lepsze . 
Tem więcej boleję nad tem, gdyż sam 
jestem wierzącym katolikiem. Dlatego 
wybrałem sobie na przelot przez Atlan- 
tyk dzień mego Patrona, św. Stanisława 
biskupa-męczennika (8. V.); i mocno je- 
stem przekonany, że głęboka wiara do- 
prowadziła mnie do celu. 
4) Czy był Pan Kapitan na Pomorzu? 

— kiedy? — jak często? — w jakich 
sprawach? 
— Poraz pierwszy byłem na Pomo- 
rzu krótko po przyłączeniu Pomorza do 
Polski, zaraz po wyleczeniu się z rany, 
otrzymanej pod Połockiem w 29-ym Puł 
ku Kaliskim Strzelców Kaniowskich, 
Przywiozłem wówczas z Kaliskiego tran 
sport bataljonu ochotników do 229-go 
pułku w kadrze tzw. Dywizji Sybiryj- 
skiej, mieszczącej się wówczas w Toru- 
niu i Grudziądzu. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 
Była to wówczas ciężka dla Polski 


j|kurs do Rembertowa, i wywczasy nad 
| |morzem trzeba odłożyć do lata przysz- 
» | lego. 


Jakie wrażenia wyniósł Pan Kapitan 
z Pomorza? 
— Podziwiałem zawsze i wszędzie 


T wielki, gorący patrjotyzm z rodaków na 


chwila, gdy bolszewicy parli na Zachód; 
i tych ochotników zwerbował w Kali- 
skiem i sam jako ochotnik-żołnierz się 
zapisał jeden z księży z okolicy Kalisza. 

W r. 1925-ym ukończyłem w Byd- 
goszczy szkołę pilotów; miasto to trzeba 
zaliczać do Ziemi Pomorskiej ze względu 
na położenie geograficzne. 

Bywałem często nad Polskiem Morzem 
znam cały półwysep Hel i jego poszcze- 
gólne miejscowości, jak: Hel, Jastarnię, 
Kuźnicę, Chałupy oraz dalsze wybrzeże 
z Jastrzębią Górą, Żarnowcem Gdynią i 
Rumją. Bezpośrednio miałem i mam od 
dłuższego czasu wiele styczności z Aero- 


| klubem Polskim w Gdańsku; często bo- 


wiem przebywałem na lotnisku tegoż 
Aeroklubu w Rumji jako instruktor z ra- 
mienia departamentu lotnictwa. 

Żona moja oraz moja siostra przeby- 
wały nad Polskiem Morzem w Jastarni 
przez 3 tygodnie krótko przed moim po- 
wrotem z Ameryki. Sam także zamie- 
rzałem teraz po powrocie z Ameryki so- 
bie nieco odpocząć na Wybrzeżu naszem; 
ale niestety, obowiązek woła mnie na 


Pomorzu, które poznać zdołałem nieo- 
mal całe. Bywałem w Toruniu, Gru- 
dziądzu, Brodnicy, Wąbrzeźnie, w Świe- 
ciu n/W., Starogardzie, Kościerzynie, 
Kartuzach, Tczewie, Wejherowie, Pucku 
i Gdyni. 
Na Helu i na Wybrzeżu spotykałem 
się często z Kaszubami; pełen jestem 
podziwu dla ich serdecznego i szczere- 
go usposobienia; nie obawiają się zło- 
dzieji, nieraz nie mają zamków przy 
drzwiach domu. 
Pozatem bardzo często leciałem na 
różnych samolotach nad Pomorzem do 
Grudziądza i do Gdyni. 
6) Czy Pan Kapitan miał wzgl. ma 
kolegów-lotników, pochodzących z Po- 
morza? i 
— Tak, znam dobrze p. majora Ko- 
walewskiego, który był dotąd zastępcą 
dowódcy pułku lotniczego w Toruniu. 
śp. kapitanem Szymyślikiem, który swe 
życie zakończył tragicznie przez zacza- 
dzenie się w swem nowem mieszkaniu w 
Poznaniu, byłem razem na kursie w Dę- 
blinie. 
7) Czy Pan Kapitan spotkał w Ame- 
ryce Południowej Polaków-emigrantów, 
pochodzącąych z Pomorza? 
— Tak; np. ks. proboszcz parafji pol 
skiej w Buenos Aires pochodzi z Pomo- 
rza, Ponadto liczne rodziny polskie osad 
ników, pochodzące z Pomorza, wypyty- 
wały się mnie o swe rodzinne strony po- 
morskie, na co dawałem odpowiedzi, jak 
mogłem. 
8) Czy tamtejsi Rodacy obchodzili 
także nasze „Święto Morza"? 
— Może nie w tak obszernym zakre- 
sie, jak to się działo w Polsce. Tam pro- 
wadzi propagandę na rzecz Polskiej Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej pan generał Strze 
mieński, 
9) Czy Pan Kapitan ma krewnych na 
Pomorzu? — jest bowiem rodzina zie- 
miańska, posiadająca domenę w Rado- 
stowie w powiecie tczewskim, 
— Moi przodkowie wywodzą się z 
rodziny szlacheckiej w Łomżyńskiem. 
Moi Rodzice posiadają aptekę w mia- 
steczku Warcie; Matka ma jest także 
szlachcianką, pochodzi z Kozłowskich. 
Co do rodziny Skarżyńskich, zamiesz- 
kałej na Pomorzu, nie mogę w tej chwili 
dać dokładnej odpowiedzi, gdyż o tem 
dotąd nie wiedziałem i się tem samem 
nie mogłem dotąd bliżej informować. 
10) Czego spodziewa się Pan Kapitan 
od społeczeństwa pomorskiego dla na- 
szego lotnictwa? 
— Wiem, że idea lotnictwa coraz wię 
cej się rozwija wśród młodzieży pomor- 
skiej Istnieją tam liczne koła LOPP im. 
śp. kapitana Franciszka Żwirki oraz sek- 
cje modelarstwa lotniczego im. śp. inż. 
Stanisława Wigury. Wiadomo mi także 
że jeden z tamtejszych uczniów gimna- 
zjalnych otrzymał już przed rokiem świa 
dectwo pilota. 
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Wiele więc pozytywnej pracy i wyni- 
ków spodziewać się można od młodszego 
pokolenia w niedalekiej przyszłości przy 
równoczesnem wzmocnieniu propagandy. 

Starsze społeczeństwo Pomorza naj- 
lepiej przysłużyłoby się sprawie lotnic- 
twa polskiego, gdyby zakupiło kilka sa- 
molotów”awjonetek, by Aeroklub Pomor 
ski mógł rozpocząć swą pracę. 

W tej propagandzie na rzecz lotnic- 
twa naszego wydatnie dopomagać może 
patrjotyczne duchowieństwo pomorskie 
przez należyte i rzeczowe wyzyskanie 
w tym kierunku swego autorytetu moral- 
nego. 
Na tem kończą się główne myśli wy- 
wiadu dwugodzinnego u najpopularniej- 
szej obecnie w Polsce osobistości, 

Warto dodać kilka słów charaktery- 
styki naszego Zwycięscy Oceanu: jest 
średniego wzrostu, dosyć szczupły, blon 
dyn, miłego wejrzenia, zawsze uśmiech- 
nięty. O sobie niechętnie mówi, trzeba 
nieraz fortelem wyciągać niejedne cie- 
kawe szczegóły z jego życia lotniczego. 
Przykładna wprost jest jego skromność 
którą to cechę każdy podkreśla, ktokol- 
wiek miał sposobność Bohatera osobiście 
poznać. 

Jako miły upominek wręczył mi w 
końcu rozmowy p. Kapitan księżkę swą 
o przelocie ponad Afryką, pod tytułem: 

„25.770 km. ponad Afryka"; 
książka ta jest dla piszącego tym cenniej 
szym upominkiem, gdyż autor raczył 
własnoręczną wpisać dedykację. Przy 
wręczeniu tej drogocennej pamiątki za- 
znaczył, że przeszle mi także swą książ- 
kę o przelocie nad Atlantykiem z podob- 
nym wpisem. 

Ktokolwiek zaznał wzgl. zazna tyle 
niezmiernej uprzejmości, _ ujmującej 
grzeczności i życzliwości z strony skrom- 
nego Bohatera, ten będzie wszędzie i zaw 
sze popierał gorliwie słowem i czynem 
lotnictwo polskie, czy to w organizacjach 
LOPP., czy też w myśl towarzystwach. 


Do wszystkich 
organizacji PW i WF 
w powiecie 


Na podstawie $ 4 Rozp. Min. Spraw Woj- 
skowych z dnia 15. XII. 1930 r. o Państwowej 
Odznace Sportowej powołuję niniejszem Po- 
wiatową Komisję próby sprawności fizycz- 
nej na powiat wąbrzeski w następującym 
składzie: 

« 1) Przewodniczący Powiatowego Komite- 

tu P. W, i W. F. względnie jego zastępca ja- 
ko przewodniczący, 
ii 2) Lekarz Powiatowy p. dr. Maniszew- 
ski, 
3) Powiatowy Komendant P. W.i W. F. 
4) Delegat Powiatowego Komitetu P. W. 
i W. F. p. dr. Ostrowski, myśl $ 7 rozporzą- 
dzenia, 

5) Nauczyciel ćwiczeń cielesnych, prof. 
gimnazjum p. Władysław Golik, 

6) Delegat Pow. Komendy P. W.i W .F. 
p. plutonowy Bronowski. 

Komisja próby urzędować będzie w każ- 
dą sobotę od godz. i-tej na boisku sporto- 
wem w Wąbrzeźnie przy ul. Pomorskiej; dla 
organizacyj zamiejscowych będą wyznacza- 
ne osobne terminy i miejsca prób. Jeżeli z 
jakiejkolwiek miejscowości powiatu zgłosi 
się conajmniej 10 osób do próby P. O. S. 
przewodniczący Komisji wyśle specjalnego 
delegata celem przeprowadzenia na miejscu 
tychże prób. 

Zarazem powołuję rejonowe komisje 
prób a mianowicie: 1) na rejon Golub: prze- 
wodniczący p. Winkler Oskar, członkowie: 
p: Wolf Hermann, p. Rozkwitalski, p. Dą- 
yrowski; 

2) na rejon Książki: przewodniczący: p. 
Guz Franciszek, członkowie: pp. Pyszczyń- 
ski Jan, Kostrubiec Stanisław: 

3) na rejon Młewo: przewodniczący p. 
Milewski Władysław, kier. szkoły w Mlewie, 
członkowie: pp. Zbikowski Stefan, naucz. w 
Wiel. Rychnowie, Pozorski Alojzy, kier. szko- 
ły w Orzechowie. 

Poniżej podaję wytyczne, któremi pro- 
szę się kierować przy zgłoszeniu kandydatów 
do próby P. O. S. i przy samem przeprowa- 
dzaniu próby. 


1. ay en kandydatów do prób. 

Kandydaci do prób powinni zgłaszać się 
do prób organizowanych w miejscu ich za- 
mieszkanią lub pobytu. Zgłoszenie się do 
prób organizowanych w innych miejseowoś- 
ciach dozwolone: jest tylko wówczas, gdv 
kandydat znajduje się w tej samej miejsco- 
wości na kursie lub w obozach P. W. i W. F. 
Zgłoszenie kandydatów do prób następuje 
według wzoru Nr. 1 dla osób pojedyńczych, 
a według wzoru Nr. 2; zbiorowo, dla osób 


przystępujących do po w większej ilości 
no-kształcących lub za- 
i F. itp. 


ze szkół średnich ogó 
wodowych, stowarzyszeń P. W. i W. 
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2. Sposób przeprowadzania., prób. 
Komisja próby winna przy przeprowa- 
dzeniu każdej próby stosować się ściśle do 
postanowień: i i 
a) rozporządzenia Rady Min. z dnia 27 
czerwca 1930 r. o P. O. S. (Monitor Polski Nr. 
169 z dnia 24 lipca 1950 r., poz. 255), 
b) rozporządzenia Min. Spraw Wojsk. z 
dnia 15 grudnia 1930 r. w sprawie wykonania 
rozporządzenia Rady Min. z dnia 7 czerwca 
1950 r. o P, O. S. (Monitor Polski Nr. 9 z dnia 
13 stycznia 1951 r. poz. 6) zmienionego i u- 
zupełnionego rozporządzeniem Min. Spraw 
Wojsk. o P. O. 5. z dnia 18 kwietnia 1952 r.. 
c) Regulaminu Państwowej Odznaki 
Sportowej, obowiązującego od 15 maja 1952 
roku, 
d) obowiązujących w danej gałęzi spor- 
tu przepisów i regulaminów, wydanych przez 
związki sportowe w wypadkach nieunormo- 
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wanych rozporządzeniami i regulaminem 
P. O. S. 
Prezesi zatwierdzonych komisji prób, 


Książki, Golub i Mlewo, organizujący całą 
próbę względnie jej część, obowiązani są za- 
wiadomić w chwili rozpisania próby w termi- 
nie i miejscu próby Przewodniczącego Pow. 
Komitetu P. W. i W. F. w Wąbrzeźnie na 
dni przed rozpoczęciem próby, celem wy- 
słania delegata Powiatowego Komitetu P. W. 
iW.F. 
O personel pomocniczy. potrzebny do 
przeprowadzenia próby, stara się delegat fa- 
chowy, wchodzący w skład komisji. 


3. Sporządzenie protokołów prób. 

Komisja próby spisuje z czynności swych 
protokół według wzoru Nr. 5. Protokół wi- 
nien być spisany atramentem lub conajmniej 
ołówkiem atramentowym na przepisanych 
formularzach, czytelnie i czyste bez przekre- 
śleń i wymazań. 

Sposób wypełnienia rubryk 9—15 proto 
kołów prób o p. O. S.: 

a) w liczniku, w razie spełnienia warun- 
ków wpisywać „tak* oraz Nr. ćwiczenia we- 
dług zestawu minimów regulaminu P. O. S., 
* b) w mianowniku wpisywać wynik 
próby. 

Przykład: dla osoby kat. wieku M. A. 
która w skoku w dal osięgnęła wynik 4,10 m. 
wpisać w rubryce 9-tej protokołu „tak 3, 

410 
albo „tak 71, gdzie 71 oznacza Nr. wybiera- 
84 


nego ćwiczenia, a 84 ilość zdobytych punk- 
tów. 

c) osobom wykonującym ćwiczenia Nr. 
Nr. 1, 2, 60, 61—65, 73—75 wpisywać „tak“ lub 
nie“ np. tak 61, nie 75, 

d) zdobycie P. O. S. o dwa stopnie wyżej 
— notowanie: 

Przewodniczący prób o P, O. S. wpisuje 
w protokole prób w rubryce „uwaga” u o- 
sób, które w myśl $ 15 rozporządzenia Min. 
Spraw Wojsk. o P. O. S. z dnia 15 grudnia 
1930 r. uzyskały warunki do P. O. S. o dwa 
stopnie wyżej, następującą adnotację „2 
stopnie”. 

Taką samą adnotację należy wpisać w 
wykazach imiennych (wzór Nr. 5) w rubryce 
„uwagi przy właściwym nazwisku i następ- 
nie identyczną adnotację w Śświadectwach 
P. O. S. pod datą świadectwa. 


4. Wykazy imienne, sporządzone według 
wzoru Nr. 5. 

Wykazy imienne należy sporządzić we- 
dług wzoru Nr. 5. Kolejność nazwisk w wy- 
kazach imiennych winna odpowiadać kolej- 
ności w protokołach prób. 


5. Przesłanie protokołów prób. 


Przewodniczący Komisji prób o P. O. S. 
zobowiązany jest w jaknajkrótszym czasie 
protokoły prób przesłać do Pow. Komitetu 

.F.iP. W. w Wąbrzeźnie. Pow. Komitet 
P. W. i W. F. wysyła do Wojewódzkiego Ko- 
mitetu P. W. i W. F.: 

a) wykaz imienny osób, które wypełniły 
warunki wymagane do P. O. S. — wzór Nr.5, 

b) protokoły prób, przesłane przez prze- 
wodniezącego prób — wzór Nr. 3, 

c) roczne zestawienie ilościowe tych, któ- 
rzy uzyskali prawo do noszenia P. O. $. — 
wzór Nr. 7. 

Po przyznaniu kandydatom P. O. S. przez 
pa» Wojewódzkiego Komitetu 
. W. i W. F., wystawi Pow. Komitet P. W 
i W.F.. zaświadczenie według wzoru Nr. 4 i 
skał My o ja te przewodniczącemu 
comisji prób celem wręczenia ich osobom, 
które uzyskały prawo do noszenia P O. S. 

Przetrzymanie protokołów prób i prze- 
wlekanie przyznania prawa do noszenia P. O. 
S. zniechęca kandydatów do P. O. S. i w ten 
spósób wyrządza wielką szkodę propagan- 
dzie. Wobec tego konieczne jest. ażeby wszy- 
stkie prace, związane z przyznaniem prawa 
noszenia P. O. S. zostały w jaknajkrótszym 
czasie załatwione. 


6. Druki. 


Potrzebne druki do uzyskania P. O. S. 
można otrzymać u sekretarza Pow. Komitetu 
P..W. i W. F. w Starostwie, pokój Nr. 16 za 
zwrotem kosztów. 


7. Przestrzeganie rozporządzeń i regulaminu 
P. 0. S. 


Ze względu na zdarzające się wypadki 
uszkodzeń podczas próby. o P. O. $., wynika- 
jące z nieodpowiedniego stanu zdrowia lub 

raku zaprawy kandydatów, należy hbez- 
względnie przestrzegać: r 

a) $ 9 rozporządzenia Min. Spraw Woj- 
skowych z dnia 15. XII. 1950 r. odnośnie ba- 
dań lekarskich kandydatów do próby, szcze- 
gólnie starszych wiekiem, 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 
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Śp. Bolesław Ossowski 


W dniu 12 bm. zmarł opatrzony 
Sakramentami św. właściciel majątku 
MONTOWO śp. BOLESŁAW OS- 
SOWSKI. Śp. Bolesław Ossowski, 
znany wielki, gorliwy patrjota, który 
nad wszystko ukochał swoją Ojczyz- 
nę, niezmordowanie pracował dla 
Niej, zwłaszcza za czasów zaborczych. 
On to własnym sumptem prowadził 
ochronkę, gdzie nauczała języka pol- 
skiego specjalna nauczycielka-ochro- 
niarka. Dla podtrzymywania ducha 
polskiego urządzał śp. Ossowski tra- 
dycyjne „Dożynki“, w których brały 
udział liczne rzesze ludności polskiej. 

Na każdem zebraniu jakiegokol- 
wiek towarzystwa Zmarły był obec- 
ny, zagrzewał słowy swemi do pracy 
dla Ojczyzny, w której Zmartwych- 
wstanie wierzył. 

W chwili, kiedy wybuchło powsta- 
nie w Poznańskiem, śp. Ossowski na- 
leżał do rzędu tych ludzi, którzy na 
Pomorzu organiżowali powstanie. 

Dopomagał również przejścia 
przez granicę wysłannikom na teren 
b. Królestwa Kongresowego i odwrot- 
nie, dając przez to nieocenione usługi 
dla sprawy polskiej. 


PING—PONG NA WODZIE 


Z powodu wielkich upałów kilka zwolenniczek gry w ping-ponga przenosiło się z tą 
grą z dusznej sali do chłodnej wody. 
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b) stwierdzenia przed próbą odbytej 
przez kandydatów zaprawy, szczególniej od- 
nośnie ćwiczeń z grupy piątej — wytrzyma- 
łościdwej i rzutów granatem. 


8. Rozporządzenie P. O. S. 

Panowie prezesi poszczególnych organi- 
zacyj P. W.i W. F. oraz klubów sportowych 
winni w akcji rozpowszechnienia P. O. S. 
brać jaknajwiększy udział i przedewszy- 
stkiem swych członków zachęcać do ubiega- 
nia się o P. O. S. — Szczególną uwagę należy 
także zwrócić na osoby niezorganizowane, 
ułatwić im zaprawę do P. O. S. i umożliwić 
stawania do prób wraz z osobami stowarzy 
szonymi. 

W pierwszym rzędzie w akcji tej przo- 
dować winne wszystkie kluby sportowe. Źw. 
Strzelecki i Powstańcy i Wojacy. 

Celem zaznajomienia organizacyj z re- 
gulaminem P. O. S. będzie objeżdżał wszy- 
stkie organizacje P. W. i W. F. upoważniony 
delegat Pow. Komitetu P. W.i W. F. 

PRZEWODNICZĄCY 
POWIATOWEGO KOMITETU P. W. i W. F. 
w z. 

(—) Mgr. Cwinarowicz, Referendarz. 
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Nowe możliwości dla Kościo- 


ła na Dalekim Wschodzie. 


Miasto Watykańskie Od szeregu 
lat Rosja Sowiecka jest całkowicie 
zamknięta i niedostępna dla pracy apo- 
stolskiej. Jeśli jest mowa o działalno- 
ści misyjnej wśród Rosjan prawosław- 
nych, ma się na myśli jedynie Rosjan 
emigrantów, bądź przebywających we 
Francji bądźna bałkanach. Obecnie, 
jak donosi Agencja Fides, wyłania się 
nowa placówka, na której katolicyzm 


On także, czuły na niedolę bliź- 
nich, był jednym z pierwszych, co 
zorganizowali akcję pomoey dla bez- 
domnych w b. Kongresówce, dając 
nietylko naturalja ale także pienią* 
dze. Kiedy działaczy polskich Niem- 
cy aresztowali i wywieźli do twierdz 
w Gollnow na Pomeranji, pamiętał o 


nich. Posyłał paczki żywnościowe, 
pieniądze. 
Kiedy osławiony „Grenzschutz“ 


odchodził, śp. Ossowski stanął w sze- 
regach Straży Ludowej, werbując do 
niej innych. 

Z chwilą objęcia Pomorza śp. Os- 
sowski pracował dalej niezmordowa- 
nie w różnych organizacjach, służąc 
wszędzie Śwemi cennemi radami i 
wskazówkami, pracował w korpora- 
cjach samorządowych, był członkiem 
Wydziału į Sejmiku Powiatowego po- 
wiatu lubawskiego. 

Śmierć śp. Bolesława Ossowskiego 
zasłużonego obywatela wywołała po- 
wszechny żal. Cześć Jego pamięci! 

Rodzinie Zmarłego przesyłamy tą 
drogą wyrazy serdecznego współczu- 


cia. 
Redakcja. 


może rozszerzyć swe wpływy. Jest nią 
olbrzymie miasto Shanghai w pobliżu 
północnowschodnich granic ZSSR Mias- 
to to, położone nad morzem i zamie- 
szkałe przez Chińczyków, gromadzi 
wielkie rzesze zbiegów z Sowietów. 
Ilość tych Rosjan wynosi obecnie prze- 
szło 16.000. Zamieszkują oni przeważ- 
nie dzielnicę handlową francuskiej kon- 
cesji. Większość wyznaje prawosławie 
i zaledwie 2.000 z tej liczby należy do 
katolicyzmu, bądź do innych wyznań. 
Prawosławni rosjanie w Shanghaju 
podzieleni są na dwie grupy, żyjące 
ze sobą w niezgodzie. Biskup jednej 
znich zamieszkuje w Shanghaju zaś dru- 
giej — metropolita Eugenjusz — wEu- 
ropie. Nieporozumienia między obiema 
grupami stale wzrastają. Co się tyczy 
katolików, to podporządkowują się 
nawróconemu archimandrycie Mikołajo- 
wi Aleksejewowi i posiadają własny 
mały kościół obrządku słowiańsko- 
bizantyjskiego. Wszyscy ci katolicy 
(w ogólnej liczbie 172) są to konwerty- 
ci, którzy po porzuceniu prawosławia 
są niezmiernie gorliwi i wierzący. Po- 
mimo bardzo ciężkich warunków ma- 
terjalnych, w jakich się znajdują, wszy- 
scy czynią dużo dobrego i mogąsłużyć 
jęko przykład dla innych wiernych. 

ieporozumienia, panujące wśród pra- 
wosławnych, oraz wzrastająca liczba 
katolików sądobrym znakiem dla Koś- 
cioła, który w niedługim czasie, posyła- 
jąc większe ilości misjonarzy na Dale- 
ki Wschód będzie mógł stworzyć nie- 
zmiernie ważną placówkę. 
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Kto by? pierwszy? 


Kto był najdawniejszym mieszkań- 
cem Pomorza? Germanie czy Słowia- 
nie? Czyje ręce rzeźbiły bursztynowy to 
porek 5000 lat przęd Chrystusem w 0- 
kolicach Gdańska? 

O to znów dziś toczy się walka w 
sterach naukowych. 


Tendencyjność tej walki wyziera wy 
raźnie z książki Gustawa Kossina p. t. 
„Die deutsche Vorgeschichte eine hevor- 
ragend nationale Wissenschaft"  (Nie- 
miecka prehistorja jako nauka wybitnie 
nacjonalna). W dziele tem zapowiedział 
ten prehistoryk Niemcom, że jeśli uda 
się niemieckim archeologom udowodnić, 
że Germanie byli tubylcami na wschod- 
nich kresach, będzie to zdobycz narodo- 
wa, polityczna. I w myśl tego programu 
niemieccy badacze wysunęli na front 
twierdzenie, że Germanowie przebywali 
na Pomorzu, nð Śląsku itd. od wieków! 
Każda kostka, wykopana po jakimś „Ger 
manie“, miała mieć znaczenie prawa do 
tej ziemi... 

W odpowiedzi na ten atak badacze 
polscy — jak prof. Kostrzewski — prze- 
wracają ziemię i wykazują, że obok ger- 
mańskich grobów skrzynkowych — są 
groby popielicowe tak zwane kultury 
łużyckiej i twierdzą, że owi ludzie, pa- 
lący zwłoki, należą prawdopodobnie do 
rasy słowiańskiej i że zjawili się od 
lat mniej więcej 1400 przed Chrystusem 
Ich zdaniem, owi Słowianie przetrwali 
na tej ziemi najazdy Germanów. A jeśli 
chodzi o samo Pomorze, to i tu znale- 
leziono groby, należące do kultury łu- 
życkiej. . 

Śród świadectw autorów starożytnych 
którzy najwcześniej mówią © bytności 
Słowian u ujścia Wisły, szczególnie waż 
ne złożył geograf grecki Ptolmeus {II 
wiek po Chrystusie), który zaznacza, że 
Wenedowie mieszkają w dorzeczu Wisły 
aż do morza. 

Mówi więc wyraźnie, że Słowianie są 
osiedleni na południowym brzegu Bałty- 
ku Zaczerpnął zdaje się, te wiadomości 
od kupców, którzy wędrowali do Bałty- 
ku na Pomorze po bursztyn. 

Ą walka o bursztyn była ongi bardzo 
gorąca. Jak dziś w kopalniach złota 
człowiek ściera się z człowiekiem o brył 
kę drogocennego kruszcu, tak przed wie- 
kami toczyły się na południowem wy- 
brzeżu Bałtyku walki o bursztyn. Moda 
Greków i Rzymian nadała bursztynowi 
wartość jakby drogiego kamienia. I kie- 
dy na południu Europy bursztyn stawał 
się coraz to modniejszy, zaczęły się roić 
od kupców drogi prowadzące na północ 
a tam na północy zaczęto „kamieniem 
płonącym” handlować, coraz zajadlej go 
sobie wydzierać. Bursztyn ściągał tu sól 
i cenne podarunki, zatem łupieżców i 
wojowników, stał się ośrodkiem walki, 
początkiem najazdów. 

Od kupców zatem greckich mógł się 
Ptolemeus w II wieku po Chr. dowie- 
dzieć o słowiańskiej ludności Pomorza. 
Od nich zapewne dowiedział się i © na- 
zwie rzeki samej Wisły, którą podaje w 
brzmieniu czysto słowiańskiem, tak sa- 
mo jak i nasze miasto „Kalisz“ (Kalissia, 
od wyrazu Kałuża). Są to nazwy tak 
dokładnie przez niego przekazane, że 
wiadomość o zamieszkaniu ujścia Wi- 
sły przez Słowian należy uznać za praw- 
dziwą. |! 

Wbrew temu jednak starają się ucze- 
ni niemieccy wydobyć dla siebie z au- 
torów starożytnych argumenty świadczą 
ce o pobycie Burgundów, Wandalów i 
innych Germanów w okolicach Warty i 
Wisły. 

Byłoby zupełnie zrozumiałe, że Ger- 
manowie wędrując po całej Europie mo- 
gli wjechać też na karki ludności słowiań 
skiej potem albo powędrować dalej albo 
znią się zmieszać, 

Jeśli rozpłynęli się wśród ludności 
tubylczej Wizygoci w Hiszpanii, Longo- 
bardowie we Włoszech, to czemuż nie 
mogli się rozpłynąć i wśród ludności sło 
wiańskiej ? 

Ale czyż z tego, że Germanie byli we 
Francji, wysunąłby dziś który historyk 
niemiecki postulat, aby Niemcy teraz pa 
nowali w Paryżu? 

(Dokończenie na stronie 6-tej) 
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W poselstwie amerykańskiem odbyła się kon-} Wiadomość ta jednak nie jest dotychczas 
ferencja przedstawicieli stronnictw, na któ-; potwierdzona. 

rej zapadła jednogłośnie decyzja domagania 
się ustąpienia prezydenta Mahado. 


Armja wkroczyła do Hovanny i opano- 
wała miasto. Wojsko wspomagane przez po- 
licję usiłowało rozproszyć tłumy, które ra- 
dośnie manifestowały, gdy rozeszła się po- 
głoska o ustąpieniu Mahado. 


Wobec oporu tłumów wojsko i policja 
uczyniły użytek z broni, dając szereg salw 
do tłumu. Ma być rzekomo 15 zabitych. — 
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kd nasz nosi w tym dniu kwiaty do kościoła, 
spy rae > s PZA s ` 
| które kapłani poświęcają, aby domom i do- 


Mahado w przemówieniu, transmitowa- 
nem przez radjo, zwrócił się z apalem do na- 
rodu, wzywając do obrony niepodległości 
republiki za wszelką cenę. 


Wedle nowszych wiadomości  rozpętały 
się walki uliczne na dobre. 50 zabitych i 200 
rannych. — Na obrazku: Widok 'na miasto 
Havonnę, stolicą Kuby. U góry na lewo: 
prezydent Kuby Mahado. 


„PRZYKŁADNE* TRAKTOWANIE 
MNIEJSZOŚCI POLSKIEJ 
W. NIEMCZECH. 


LIPSK. Donoszą z Kamieńca, Gim- 
ritz i Kitzscher, że tamtejsze władze 
policyjne zakazały na zasadzie Ś 1 
rozporządzenia o ochronie narodu i 
państwa miejscowym filjom Związku 
Emigrantów Polskich w Niemczech 
odbywania wszelkich zebrań organi- 
zacyjnych. Jest to już 7-y z rzędu 
zakaz, jaki spotyka prowincjonalne 
filje Zw. Emigrantów, największej w 
Niemczech legalnej organizacji oby- 
wateli polskich. Konsul polski zno- 
wu interwenjował u władz. 


D 
POŻAR ZAKŁADU DLA OBŁĄ- 
KANYCH. 


BERLIN. W zakładzie dla obłąka- 
nych w Bremie wybuchł wielki pożar, 
Liczba ofiar dotychczas nie znana, O: 
gień został podłożony przez jednego 


z chorych. 
db 


BURZA NAD KOLONJĄ 
WAKACYJNĄ. 


PARYŻ. W czasie burzy, która 
rozszalała się nad Gouville Sur Mer, 
gdzie zorganizowana była kolonja 
wakacyjna dla dzieci zokolic Paryża, 
piorun uderzył w grupę 150 dzieci, 
odbywających ćwiczenia gimnastycz- 
ne w polu. 17 dzieci zostało kontuzjo- 
wanych, ale stan ich nie jest zbyt 
ciężki. i 

© 
UPAŁY..... W HISZPANJI. 


MADRYT. Upały w Hiszpanii 
trwają w dalszym ciągu. W Kordo- 
bie znaleziono wielką ilość ptaków 
martwych, które nie wytrzymały go- 
rąca. Temperatura dochodzi do 49 
stopni w cieniu, W całym kraju zano- 
towano liczne wypadki porażenia 
słonecznego. Wczoraj wieczorem nad 
Kordobą rozszalała się burza. Wicher 

ywał drzewa z korzeniami, zrywał 
dachy, a wody Guadalquiviru wystą- 
piły z brzegów, grożąc zalaniem nad- 
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brzeżnych domów i zmuszając lud- 
ność do ucieczki. Pomimo burzy tem- 
peratura nie spadła. 


WALASIEWICZÓWNA 
PRZYBYŁA DO EUROPY, 


KOPENHAGA. Mistrzyni świata 
i Polski — Stanisława Walasiewiczó- 
wna przybyła na „Pułaskim* z Ame- 
ryki do Kopenhagi. W czwartek na- 
sza mistrzyni udała się samolotem do 
Brukseli, gdzie, jak wiadomo, weź- 
mie udział w t. zw. pojedynku naj- 
szybszych kobiet świata. 


ZLOT S. M. P. W PIEKARACH. 


KATOWICE. Na zlot Młodzieży 
Polskiej Żeńskiej, który odbywa się 
obecnie w Piekarach przybyło z poza 
Śląska ponad 5000 uczestniczek w tem 
wyszczególnić należy Związki jak 
Częstochowa (1500), Pelplin (470), 
Płock (170), Poznań (300), Przemyśl 
(320), Sandomierz (800), Siedlce (100), 
Tarnów (500), Wilno (120). Śląskich 
druchen stawiło się około 3000. Zlot 
zaszczyci |]. Em. Ks. Krdynał Dr. 
Hlond, Prymas Polski, a j: Em. Ks. 
Biskup Śląski przywozi relikwje św. 
Stanisława Kostki, patrona młodzie- 
ży. — 

Zlot młodzieży męskiej odbędzie 
się od 18 do 20 sierpnia, przyczem do- 
tąd zgłosiło się ponad 5000 uczestni- 
ków z poza Śląska: Kraków 300, Łuck 
i Pińsk po 50, Poznań 150, Przemyśl 
220, Sandomierz 400, Tarnów 1000, 
Wąbrzeźno 120, Wilno 80. Ponadto 
Częstochowa, Kielce, Lwów, Łódź, 
Płock, Siedlce. 


Wszyscy przywożą ziemię ze swo- 
ich miejscowości, bo na pamiątkę 
250-letniej rocznicy Odsieczy Wied- 
nia sypie się w Piekarach kopiec w 
hołdzie Sobieskiemu, wielkiemu ry- 
cerzowi i dostojnemu synowi Polski. 
Z wdzięczności do Matki Boskiej Pie- 
karskiej złożą swój hołd także kato- 
licki „Orel“ z Czechosłowacji i Pola- 
cy z Czechosłowacji i Niemiec, 


WIADOMOŚCI POTOCZN 
Wąbrzeźno, dnia 14 sierpnia 1933 SĘ 
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— Wniebowzięcie Najśw. Marji Panny. 
Jutro, 15 sierpnia, przypada uroczystość 
Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny. Święto 
to ma na celu obchód tej pamiętnej chwili, 
|kiedy Matka Boska, jak niesie podanie w 
23-cim roku po Wniebowstąpieniu Pańskiem 
| zasnęła prawdopodobnie snem śmiertelnym, 
|a następnie zmartwychwstała i do rfieba wraz 


|z duszą i ciałem wzięta została, na prawicy 


| Jezusowej umieszczona, nad Aniołów i Świę- 


» | tych wywyższóna i nam na Orędowniczkę da- 


|na. Podanie uczy, że na trzeci dzień po zaś- 


BĄ | nięcii Bogarodzicy Apostołowie zajrzeli do 


|grobu, lecz tam zamiast Jej Niepokalanego 
Ciała, znaleźli świeżo rosnące lilje, symbol 
|dziewietwa. Na tę pamiątkę, zdaje się, lud 


bytkom, gdzie one będą, Pan Bóg błogosła- 
wil. W myśli Kościoła jest, aby dzisiaj dzię- 
| kować Panu Bogu za łaski, któremi obdarzył 
|naszą Matkę i Orędowniczkę Najświętszą i 
| zarazem prosić dla siebie o tak świętą i czy- 
|stą śmierć, jaką zasnęła Matka Boża, Marja. 

Ponieważ dzień Wniebowzięcia zbiega się 
u nas zwykle z końcem zbiorów — przypo- 
mnieć trzeba przysłowie: 

„Na Wniebowzięcie — pokończone żęcie* — 

widzimy tu i ówdzie poświęcanie razem z 

ziołami także wieńca dożynkowego, przy- 

strojonego w kwiaty i różne ozdoby. 
Matka Boska Zwycięska. 

Dzień 15 sierpnia — święto Wniebowzię- 
cia Najśw. Marji Panny — ma dla Poldków 
szczególne znaczenie. Święcimy w nim dzień 
jbawidomełnłZabawpi-iBatSmi, 

„Cudu nad Wisłą* — historycznego przełomu 
w którym hordy bolszewickie, zagrażające 
już nietylko Polsce, ale i Europie, w popło- 
chu cofnęły się z pod Warszawy. 

| W nocy z 14 na 15 sierpnia załamał się 
front bolszewicki pod Warszawą i odtąd 
święto Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny 
stało się świętem Matki Boskiej Zwycięskiej 
na polskiej ziemi. 

— Wycieczka chóru. Wczoraj bawiła w 
naszem mieście wycieczka chóru Tow. Śpie- 
wu „Cecylja” z Brodnicy. Wycieczkę pro- 
wadził wiceprezes tego Tow. — wydawca 
„Ziemi Michałowskiej“ p. Mieczysław Woj- 
ciechowski. Wycieczka po zwiedzeniu mia- 
sta wróciła do Brodnicy. 

— Od dziś począwszy przyjmują pp. li- 
stowi, urzędy pocztowe i agencje przedpłatę 


na miesiąc wrzesień. Przedpłatę należy od- 


nowić najpóźniej do dnia 25 bm., gdyż tylko 
w tym czasie odnowiona prenumerata gwa- 
rantuje punktualne dostarczenie wszystkich 
numerów. 

— Komunikat Instruktora Rolnego do 
Kółek Rolniczych powiatu wąbrzeskiego. — 
W końcu sierpnia br. odbędzie się w Wą- 
brzeźnie doroczne walne zebranie prezesów 
i delegatów Kółek Rolniczych pow. wąbrze- 
skiego. Uprasza się przeto Zarządy Kółek 
Roln., które dotychczas nie nadesłały do tu- 
tejszego Instrukt. i Sekret. sprawozdania z 
działalności Kółka oraz które nie dokonały 
rozrachunku za rok ubiegły o uczynienie 
tego w czasie możliwie jak najkrótszym. In- 
strukt. i Sekretarjat otwarty w drugi i o- 
statni piątek każdego miesiąca od godz. 9— 
14-tej. 

Przypomina się przytem, że do odbioru 
pieniędzy od Kółek Rolniczych wzgl. od 
członków Kółek upoważniony jest kierow- 
nik Pom. Stow. Roln.-Handl. p. Błochowiak. 

— Wybryk natury. W ogrodzie p. Wła- 
dysłąwa Grabowskiego przy ul. Wolności 1 
zakwitło poraz drugi drzewo owocowe (gru- 
szka). 

— Wycieczka cyklistów. Jutro, we wto- 
rek, Klub Sportowy „Pogoń“ urządza wycie- 
czkę rowerami celem zwiedzenia elektrowni 
w Gródku. 

— Sera gdańskiego również nie wolno 
sprowadzać. W uzupełnieniu naszej notatki 
by nie sprowadzać kawy „Nachtigall“ z 
Gdańska, dodajemy, że nie wolno także spro- 
wadzać z Gdańska jakiegokolwiek sera. O- 
strzeżenie to adresujemy przeważnie do pp. 
kupców naszego powiatu. 

— W areszcie. Policja przytrzymała w 
areszcie niej. S. Emilję oraz jej syna Kazi- 
mierza S$. z Wąbrzeźna za opór władzy oraz 
wykroczenia przeciw porządkowi publiczne- 
mu. 

— Krateczki. Sąd Grodzki w Wąbrzeźnie 
w dniu 11 bm. rozpatrywał następujące spra- 
wy: 


I. 
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— Napił się i najadł, i nie zapłacił. 
Wiktor Lisiński ze Szezuki, pow. Brodnica, 
przybył do restauracji p. Wine. Lewandow- 
skiego, gdzie pił i jadł, a nie zapłacił, wyrzą- 
dzając przez to szkodę p. Chojnackiemu, bu- 
fetowemu. Sąd skazał Lisińskiego na 2 ty- 
godnie aresztu z zawieszeniem oraz z tem, Że 
należytość ma uregulować w ciągu miesiąca. 

— Kradzież leśna. Grajkowski Franci- 
szek i Olszewski Franciszek, obaj z Wąbrzęź- 
na skazani zostali po 50,— zł grzywny ża 
kradzież leśną. 

— Złodziej drzewa. Bolesław Przyby- 
szewski z Pływaczewa za kradzież drzewa 
na szkodę p. Wład. Klimka skazany został ła 
2 tygodnie aresztu z zawieszeniem. 

— „Znalazł drągi* Adamczyk Stanisław 
z Pływaczewa skradł w lesie drągi. Za ten 
czyn, mimo, że A. się tłomaczy, iż drągi te 
„znalazł“ Sąd skazał go na 10 zł: grzywny, 

— Kradzieże leśne. Za kradzieże leślie 
skazani zostali: Piotr Prylewski z Pływacze- 
wa na 50 zł grzywny; Mieczysław Wojcie- 
chowski z Pływaczewa na 30 zł grzywiy; 
Franc. Wojciechowski z Pływaczewa na 2 
tygodnie aresztu z zawieszeniem: Jan Deli- 
kat i Stanisław Gardzielewski obaj z Wą- 
brzeźna po 40 zł grzywny: Stanisław Gär- 
dzielewski (ojciec) na 20 zł grzywny; Słah. 
Robojtek z Wronia na 80 zł grzywny, Jdn 
Mazurkiewicz z Wronia na 50 zł grzywny: 
Jan Piasecki, Piotr Piasecki i Stanisław War- 
fziński po 10 zł grzywny i Leon Muszarski 
oraz Stefan Popek z Pniewitego po 100 zł 


grzywny. 
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Z powiatu 


— Konstancjewo. (Zabawa leśników).,Kó- 
ło Leśników w Konstancjewie urządza w nię- 
dzielę, dnia 20 bm. w parku przy Nadlęśni- 
ctwie Konstancjewo „wielką zabawę leślią*. 
Program zabawy: Przedstawienie kinemato- 
graficzne w parku, dancing na korońach 
drzew, występy chóru „Halka* z Golubia, 
poczta japońska, strzelanie o ‘nagrody, lity- 
tacja amerykańska, wędka szczęścia, tafice 
kotyljonowe, błazny, wróżki, wybór królo- 
wej zabawy. — Dla dzieci: wyścigi wę Wwęr- 
kach, wspinanie się po słupie i wiele innych 
niespodzianek. — Bufet obficie zaopatrzony. 
Orkiestra wojskowa. Początek o godz. 14-tej. 
Oświetlenie elektryczne. — Komunikacja 
autobusowa z Golubia i Dobrzynia zapewnio- 
na. Wyjazd autobusów z Rynku o godz. i4-ej, 
następnie co pół godziny. Bilety wstępu od 
osoby 0,49 zł, dla dzieci 0,30 zł. W razie de- 
szczu płac zabawy zabezpieczony. Czysty 
dochód przeznaczony na L. O. P. P: 

— Lisewo. (Zabawa Ochotniczej Straży 
Pożarnej). Wczorajszej niedzieli odbyła się 
tu w ogródzie p. Jabłońskiego zabawa Och. 
Straży Pożarnej. Przybyło dosyć liczne gro- 
no obywatelstwa z okolicy oraz Straż Pożar- 
na z Golubia z naczelnikiem rejonowym p. 
Golusem na czele. Największym popytem 
cieszyła się loterja fantowa, w której wygrać 
było można b. cenne fanty jak: kaczki, ku- 
ry, gęsi itd. Aukcja amerykańska również 
cieszyła się ogromnym pobytem. Do tańca 
przygrywała orkiestra Straży Pożarnej z 
Golubia. Zorganizowanie tej zabawy spoczy- 
wało w rękach sprężystego zarządu, który 
nad całością zabawy troskliwie czuwał. 


Kowalewo 


— Raport Związku Strzeleckiego. Z okazji 25-lecia 
istnienia Związku Strzeleckiego, którego założycielem 
i Wodzem jest I Marszałek Polski Józef Piłsudski oraz 
19-14 rocznicę wymarszu pierwszej kompanji kadro- 
wej do walki o wolność Polski, tut. Związek Strzelc2- 
ki urządził w sobotę, dnia 5 sierpnia br. apel ku czei 
poległych w walkach o wolność Polski Bohaterów kom- 
panji kadrowej, oraz wszystkich innych, których krew 
zbroczyła pola ojęzyste, przywracając Jej upragnioną 
wolność. 

Punktuałnie o godzinie 20,50 por. rez. p. Ziółkow- 
ski urządził zbiórkę oddziału Związku Strzel. i złożył 
wiceprezesowi Zw. Strz. p. burm. Kiichlerowi raport 
treści następującej: „Obywatelu Prezesie! W tę rocr- 
nice wymarszu kompanji kadrowej do walki o wolność 
Polski melduję posłusznie, oddział Z, S. gotowy do 
uczczenia bojowników wolności oraz do pracy dla Pań- 
twa.“ Po odebraniu raportu p. burmistrz dokonał 
przeglądu i przywitał się z oddziałem, poczem oddział 
stanął na baczność, a'p. burmistrz odczytał nazwiska 
poległych za wolność, oraz datę śmierci każdego. 

Po odczytaniu każdego nazwiska p. Ziółkowski w 
postawie na baczność odpowiadał „Poległ na polu chwa- 
ły”. Pamięć poległych bohaterów uczczono 1-minuto- 
wem milczeniem. Burmistrz p. Kiichler wygłosił oko- 
licznościowe przemówienie, wskazując na świetlaną po» 
stać Wodza, którego dzielność uznała nawet zagrani- 
ca; nazywając Go „samotnikiem', który trzyma w rę- 
kach klucz pokoju lub wojny“, On był bowiem tym, 
który już przed ćwierć wiekiem przewidział przyszłą 
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walkę o wolność Polski i stworzył karne kadry Strzel- | (5 bateryj anodowych' i raz na zawsze 


ców, którzy podczas wojny całemu światu dowiedli 
jak wygląda dzielność bojowa Połaków. Jemu zawdzię- 
czać należy tę że po rozpadnięciu się 
państw zaborczych, Polska wystawiła armię żałnierzy, 
lktóra wywalczyła wolność już wtedy, zanim urzędowo 
traktatem uznano Polskę za Państwo samodzielne i 
niezależne. Na koniec zwrócił się p. burmistrz z ape- 
lem do członków, aby naśladowali wielkiego Wodza i 
mając stale Jego przykład przed oczyma starali się 
p to, aby pracą swą przyczynić się do wzrostu potęgi 


okoliczność, 


Państwa Polskiego, a w razie niebezpieczeństwa stanęli 
ramię przy ramieniu w obronie granie Ojczyzny. -- 
Okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej, Pana Prezyden- 
ta oraz Marszałka Józefa Piłsudskiego zakończy! p. 
burm. przemówienie. 


Następnie przemówił do członków por, rez. p. Ziół- 
kowski o walkach i ruchach wołnościowych. Na za- 
kończenie odśpiewano dwie pieśni: „Jeszcze Polska 


nie zginęła“ i „Hej bracia wraz”. 


Kto był pierwszy ? 


(dokończenie ze strony czwartej) 


Germanie posuwać się mogli przez 
masz kraj z „wandalskim” rozmachem, 
podobni do Tatarów, ale przecież z tego, 
że Tatarzy panowali swego czasu nad 
Rusią, nie można wnioskować, że Kijów 
należy przyznać dziś ... Tatarom. 

Prawa do ziemi zdobywa ten, kto tę 
ziemię uprawiał i tak ukochał, że na niej 
został, a nie ten, kto porywał z niej skar 
by, wycisnął co mógł z jej mieszkańców 
iw końcu poszedł szukać innych okolic. 
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ELEKTRYFIKACJA ODBIORNIKÓ 
W BATERYJNYCH. 


uwalnia posiadacza odbiornika od ko- 
nieczności nabywania bateryj. Trud- 
niejsze nieco jest zastąpienie akumu- 
latora, tu bowiem saba albo zasto- 
sować niezbyt praktyczny i nie dają- 
cy dobrych rezultatów prostownik ża- 
rzenia, albo też pozostawić akumula- 
tor nabywając do niego suchy (t. zw. 
kuprytowy lub selenowy) prostownik, 
którego cena nie przekracza 40 zł i u- 
suwa niemiłą konieczność oddawania 
co cztery tygodnie akumulatora do 
ładowania. 

Drugim sposobem jest całkowita 
elektryfikacja polegająca na zastą- 
pieniu lamp zarzonych z bateryj lam- 
pami zarzonemi prądem zmiennym o- 
raz baterji anodowej — prostowni- 
kiem anodowym. Ten jednak sposób 
wymaga gruntownej przeróbki od- 
biornika i przystosowania go do lamp 
na prąd zmienny, co przeważnie wy- 
pada drożej niż nabycie odbiornika 
sieciowego. 


W studjo radjowem 


Oddawna już zaniechano nadawania 
teatralnych bezpośrednio z sal widowis- 
kowych. Sztuki te muszą być uprzednio 
zradjofonizowane, poczem nadawane są 
ze studja w postaci t. zw. słuchowisk. 
Radjofonizacji ulegają również operetki 
Trzymają się jeszcze mocno jedynie o- 
pery, a to dlatego, że istotna ich wartość 


Czy można zasilać z sieci oświetlenio- | tKWi w muzyce; przenoszone są jednak 


wej odbiorniki bateryjne? 


ję «Odbirnik lampowy zasilany z ba- 
terji jest sprzętem działającym zna- 
komicie, wymagającym jednak cią- 
plego starania o utrzymanie akumu- 
atora w stanie naładowanym oraz o 
wymianę zużytych bateryj anodo- 

ch i siatkowych. Ponieważ koszt 
ładowania akumulatora i wymiany 
baterji anodowej wynosi ok. 6—10 zł 
miesięcznie, co.dla posiadacza odbior- 
nika czterolampkowego jest dużym 
ciężarem w porównaniu z kosztami 
jakie ponosi posiadacz odbiornika sie- 
ciowego o tejże ilości lamp, zużywa- 
jącego prądu za 3—4 zł miesięcznie — 
E zasilania z sieci odbiorników 
skonstruowanych do zasilania z ba- 
terji, jest dążeniem każdego radjo- 
słuchacza. 


Istnieją dwa sposoby przeróbki od- 


coraz częściej do studja bądź jako audy- 
cje żywe, bądź też jako audycje z płyt 
gramofonowych. Tylko bowiem w studjo 
można uzyskać odpowiednie ustosunko- 
wanie brzmienia orkiestry, głosów soli- 
stów i chórów oraz ich wzajemnej pro- 
porcji. 

Rzecz prosta, że wartość radjowej 
audycji operowej jest tem większa, im 
silniej dany utwór opiera się na walo- 
rach muzycznych, im silniej jego piękno 
spoczywa w melodji, rytmie, barwie in- 
strumentalnej itp. Uwydatniło to się o- 
statnio podczas niezapomnianej audycji 
moniuszkowskiej „Halki'* wprost ze stu- 
dja „Polskiego Radja" w Warszawie. 
Audycja ta jeszcze raz potwierdziła 
słuszność nadawania oper ze studja. 
Zdawaćby się mogło, że opera ta, tak 
bardzo ograna, możę wypaść słabo przez 
radjo, tymczasem efekt był wprost ol- 
|brzymi, a piękno muzyki moniuszkow- 
skiej ponownie zajaśniało całym swym 


biornika do zasilania go z sieci. Pier- | blaskiem i czarem polskości. 


wszy sposób polega na zastąpieniu ba- 


terji anodowej prostownikiem anodo-|nej orkiestry symfonicznej 


wym, zasilanym z sieci prądu zmien- 
nego lub aparatem anodowym, zasila- 
nym zsieci prądu stałego. Koszt takie- 
go prostownika równy jest cenie ok. 


d 


Lekarz ðentysta 


l, SAMBORSKA 


Nie mała w tem zasługa powiększo- 
„Polskiego 
|Radja" i wszystkich wykonawców, któ- 
|rzy pod kierunkiem dyrektora T. Mazur 


|kiewicza wywiązali się ze swego zada- 
"nia. 


J. 


dawniej K. Kozłowski 


przyjmuje oð g. 9— 


Wąbrzeźno, ul. Mestwina 6 


Posiadamy 


stale na składzie po b. niskich cenach 
Książki gospodarcze dla rolników 


a mianowicie 


książeczka deputatowa 


dziennik przych. i rozchodu ziarna 7,50 
dziennik czynności z kopją 7,50 bez 6,00 
książka zasług i ordynarji 


Lakłady Graficzne Bolesława Szczaki Wąbrzeźno- Pomorze 


liod 2—5 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


| 


Parę koni 
4-letnie kasztany nada- 


jące się do wyjazdu i 
do prac ma na sprzedaż 


Kopczyński 


ul. Przemysłowa 
(Fabryka powozów) 


znaleziono 


eponę od samochodu. 0- 
debrać ją można u 


K. Candra 


ul. Ogrodowa 


Wiśnie 


kupuje każdą ilość 


RUCH TOWARZYSTW 


— Baczność Rzemieślnicy! W niedzielę, 
dnia 20-go sierpnia 1933 r. o godz. 2 po pot. 
odbędzie się w lokalu p. St. Klimka miesięcz- 
ne zebranie Towarzystwa Rzemieślników Sa- 
modziełnych. Na powyższe zebranie przy- 
będą referenci pozamiejscowi. Pozatem są 
na porządku obrad bardzo ważne sprawy. — 
Przybycie wszystkich pp. członków koniecz- 
ne zaś sympatycy mile widziani. 

Zarząd. 

— Baczność Tow. Śpiewu „Lutnia”, Pierwsza 
lekcja śpiewu odbędzie się w środę dnia 16 bm. 
punktualnie o godz. 8-mej wieczorem. O przy- 
bycie wszystkich członków czynnych uprasza 
się, — Zarząd. 


— Nadzwyczajne walne zebranie S, M. P. 
Mesk. w Wąbrzeźnie odbędzie się w niedzielę, 
dnia 20 sierpnia br. o godz. 13,30 w sali pa- 
rafjalnej z nast. porządkiem obrad: 

1) Zagajenie, 2) Wybór prezydjum, 3) Uzu- 
pełnienie władz SMP.: a) prezesa, b) skarbni- 
ka, c) naczelnika. 

O ile w oznaczonym terminie nie stawi się 
przewidziana ustawą ilość członków, odbędzie 
się o godz. 14-tej drugie nadzwyczajne walne 
zebranie, prawomocne bez względu na ilość 
obecnych. — 


O liczny udział prosi Zarząd, 


BANK POLSKI PŁACIŁ W DNIU 10-GO 
SIERPNIA ZA: 


dolary amerykańskie 6,50 


funty szterlingów 29,40 
franki szwajcarskie 172,27 
franki francuskie 34.87 
marki niemieckie 209,— 


guldeny gdańskie 173,07 
liry włoskie 46,67 
floreny holenderskie 359,50 


URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY ZBOŻOWEJ 
I TOWAROWEJ W. BYDGOSZCZY 


z dnia 10 sierpnia 1933 r. 


Żyto 30: ton transak. 16— 

Żyto 30 ton transak. 15,35; orjent. 14,50—15— 
usposobienie: spokojne. 

Pszenica orjent. 19,50—20,50 
usposobie: słabsze. 

Jęczmień przem. orjent. 14,50—15— 
usposobieenie: spokojne 

Mąka żytnia 65 proc. wł. worka orjent, 24,75 do 
25,25 — usposobienie: słabe 

Otręby żytnie orjent. 8,25—8,75 

Rzepak orjent. 33,00—35,— 
Rzepik zimowy 35,00—37,— 

Groch Victoria orjent. 22,00—24,00 

Mak niebieski orjent. 60,00—62— 

Gorczyca orjent. 43,00—46— 
Ogólne usposobienie: słabsze. 
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NOTOWANIA ZIEMIOPŁODÓW 
W POZNANIU. 
z dnia 18 sierpnia 1933 r. 


Pszenica nowa 20,50—21,00 
Jęczmień 15,25—15,75 
Jęczmień zimowy 14,25—15,25 
Owies pastewny 11,50—12,— 
Otręby żytnie 8,25—9,00 
Groch Victoria 22,00—25,— 


URZĘDOWE SPRAWOZDANIE TAR- 
GOWE KOMISJI NOTOWANIA CEN 


Poznań dnia 10, 8. 33 r. 


Woły: 
pełnomięsiste wytuczone nieoprzę- 

ZMIE 1512, RO E T 60—66 
mięsiste tuczone młodsze do lat 3 52—58 
mięsiste tuczone starsze x 44—48 
miernie odżywione .. . « « « . :6—40 
Buhaje: 

Wytuczone pełnomięsiste 56— 60 
tuczone mięsiste . . . « « « « « 50—54 
nietuczone, dobrze odżywiene star- 

TWE NEU an a ZO 42—46 
miernie odżywione . . . « « « 34—38 
Krowy: 

Wytzczone pełnomięsiste 58—64 
tuczone mięsiste . o . « » « « 52—33 
nietuczone dobrze odżywione 34-50 
miernie odżywione . . - . - « - 24—60 
Jałowice: 

Wytuczone pełnomięsiste 60—66 
tuczone mięsiste . . . « + s eb 52—58 
nietuczone, dobrze odżywione 44—50 
miernie odżywione . . - « « « « 38— 44 
Młodzież: 

Dobrze odżywione . . - » « « 38—40 
miernie odżywione . . « « « « » 34—36 
CIELĘTA: 

b) najprzedniej. cielęta tuczne . . 60—70 
tuczone cielęta . . sss.. 52—58 
dobrze odżywione . . « « «s 46 - 54 
Miernie odżywione . . - « « « : 40—44 
ŚWINIE: 

a) pełnomięsiste od 120—150 kg. 

żywej wagi >p sess: 91—96 
b) pełtomięsiste od 100—120 kg. 

żywej wagi »« « « « » + + * 86—90 
c) pełnomięsiste od 80—100 kg. 

żywej wagi . « « « « » + * » 80—84 
dj mięsiste świnie ponad 80 kg. . 14—68 
tuczone starsze skoby i macior- RE 


Rozpowszechniajcie 


Cos Wabreski 


Drukiem i nukładem: Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie- 

dzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeżne, 
ul. Mickiewicza mr. 1. 


peWIBOL: 


B. Lewandowski 
Wąbrzeźno — Jadwigi 3 


. . . e 0,30 


5,00 


O 


Kupuję 


KURY 


gęsi i kaczki po najwyż- 

szych cenach dziennych 
Goetz 

Wąbrzeźno — Telefon 174 


d 15 bm. 


przyjmują p-p. listo- 
wi i Urzędy Poczto- 
we przedpłatę 


„GLOSU“ 


na wrzesień 


Książnica Koper nikańska 
w Toruniu 


Coraz trudniej o Klijenta! 


to prawda — Prawdą jest jed- 
nak, że i dziś jeszcze wiele 
ludzi coś kupuje. Należy więc 
przyciągnąć ich do swego skle= 
pu — a zatem ogłaszaj się w 


„GŁOSIE WĄBRZESKIM* 


silnej 


Zakłady Grat. 


BOASZZ PORE 
EWA M 
Uczeń 


który ukończył 4 klasy gimnazjalne wzgl. 7-dem 

klas szkoły powszechnej i 15 rok życia, zdrowy, 

budowy, chcący się wyuczyć drukar- 
stwa może się zgłosić 


Bolesława Szezuki 


Less rrr _________ ow 


Zapisz się 


do "= 


LIM. 


